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OD W Y ":J A WNICTVV A. 
'Iak iak cała nasza JJrasa prowrncio11ahw, szczególnie dem okratyczna , „ lfs71ól11a 

Praca• od 11o czątku swego istn i en i a 11'alczy z trudnościami malerialnem i i moralnerni. 

Z dajemy sobie jednak sprawę, że nie wolno nam ustąpić z zajętego p osterunku . Przy 

;11 rzekliśmy Io rozpoczynając wyriaum wtwo i przyrzeczen ia te,ąo dotrzymamy. 

1 Wobec braku slałeq o współprac:omnictwa oraz w celu idatwien ia pracy p od 

~
1 1 wzglę.d~m technicznym, p.ismo nadal. 1Pydawać będziemy w o~stę?ac~ m iesi.i:cznych. Mamy 

narłzie7ę, że 8z. Czy telmcy należycrn ocemą trudną syluac1 ę i nie odmowtą ?iam swego 

p oparcia . R E V A ]{ C J A . 

~·~ ~ X 

Szl<oła dla wszystkich. 
Pod tym h~słem Zw i~ z ek Nau- 1 

czyciels t wa Szkó ł Powszech nych zw o- , 

łuj e wiece oś wi a towe w c ał -= i P olsce. 

W iec taki o cihy ł s i ę i u na s w Lomży . . 

Wyzysk cz łow i e ka przez c złowi e 

ka i klasy społecznej prze z klasę jest 
możliwy ty lko wt edy, gdy wyzyskiwa-

nym br ak oświaty. N ic więc dz iwn ego , 

że wa rs twy uprzywilejow ane pr zez 

dług i e lata uwaźa ły ośw i atę 

wy ł ąc zn y pr zywi lej . 

L udzie pr acy rn 1as t i wsi zbu dzili 

się pod wpływem zbyt c i ęż. k ie j w ł a s 

nej doli i za częli w y w a l cz a ć se b1e 

r ów ność pra w. Najpier w woLec są d u, 

potem w ży c iu poltt yczn em prz f z zd o

bycie powszechnego praw a gł oso wa n i a 

i wolnoś ci s ł r wa, a d ziś, w dobie pow 

szechn ej s łużby wojskowej i powszech

podat ków, demokracja się g a po 

-i icz oświaty, by zan i eś ć go do nę iz. -



Str. 2. \llspóln~ 

nych domków wiejskich, do suteryn 

i poddaszy, by z potulnych i zahu

kanych niewolników pracy wyrobić 

św.iatłych obywateli Rzeczypospolitej . 

Dziś mało kto odważy się jawnie 

wy s tępow a ć przeciwko powszechności 
nauczania T o też wrog owie ludu 

obrali inną drogę. Stworzyli dwa aa

tunki szkoły: Jedną n iższą, ludową, 

dziś jeszcze niesłu s znie zwaną pow

szechną, drug :~ średnią, dos tę pn ą tylko 

dla za możniejszych warstw. Sztuczne 

różnice programow e i wysokie o płaty 

zamknęły faktycznie drogę do średniego 

wykszta łcenia prawie wszy stkim wy

chowan kom szkoły powszechnej, re- 1 

kru tujący m się ze sfer prac ujący ch. I 

!'i 1 . 

Uważając, Iż jednym z kardynalnych 

obowiązków obecnego rządu winno być zre

formowanie ustroju szkolnego w duchu potrzeb 

szerokich mas ludl.i miejskiego I wlejsk.ieQo, 

obywatele m. Lomźy, zebrani w dniu ló 

stycznla . r. b. na wie.cu oświatowym, doma

gają się: 

l. ·.vprowadzenia, jako podstawy systemu 

edukacyjnego w Polsce, siedmioletnich 

I siedmioklasowych szół powszechnych, 

w których to szkołach wszyscy obywa

tele państwa ustaw owo obowiązani będą 

kształcić swe dzieci; 

2. zamienienia obe cnych gimnazjów na 

czteroletnie sz k o ły średnie o gólnokształ

cące, do których młodzież przyjmowana 

b ędzie na podstawie świadectwa z uk oń

czenia s zk o ł y powszechnej; 

3 . przystąpienia już obecnie do zam yka ni a 

niższych Klas g im na zj a lny ch w tych 

miejsco woś c ia ch, g dzie istnie ją gimnazja 

i s zk o ł y powsze chne wysoko ZClrgani

zowan e; 

4. otwierania szkół ~red nl ch za wodowych, 

do których przyjmowanoby młodzież z 

Robotn1K i ch łop dziś j u ż zrazu- I 
mieli, ze bez uczciwej oświaty nie 

skończy się nigdy noc ich nie woli eko

no miczn ~j. T o tel. pierwsi poparli 

akcj ę nauczycielstwa za zn ies ieniem 

różnic w !lauczaniu dzieci przez za

prowadzenie jednako we j 7- 'o klasowej 

szkoły pows zechnej dla wszystkich 

ob ywa teli i przez udostępnienie nawet 

najw yż:;z ej oś w iaty tym dzieciom, które 

wy kazują odpowiednie zdol no ś ci. 

I s. 
ukończoną szkołą powszechn ą ; 

zrefo rmowania progra mu nau !: zania w 

tym kierunku, iźby on. odµowiadal dzi· 

Przytoczona poniżej , re zolucja, 1

1 uchwa lona przez wiec osw1 ato wy w 

Łomży, wskazuje d r ogę, po której 

kroczy demokracja Polski. 

Wier zę, że oświeco ny lu d pracu

j ący z ł atwością wy zwoli się z wy zys

ku gospodarczego i zaprowadzi nowy 

ład, w którym nie będzi e wyzyski

wanych i wyzyskiwaczy. 

D-r M. CZARNECKI. 

siejszemu stanowi nauki i wymogom 

życia; 

6. wprowadzenia w życ ie kons tytuc yjn e j 

zasady bezp ł atności na uc zani a na wszy

stk ich jego at0pniach . 

P f\ , ST W U Fr. STJ\CHELSf<.It\ 

VJYRf\ŻA NAJGŁĘBSZE WSPÓŁCZU~ 

ClE Z POWODU PRZEDWCZSNEGO 

ZGONU UKOCHANEJ ICH CÓRKI JADZl 

E TI A BURSZ1YN (Ry11 ek 1) . 
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'" CHO I N KA. 

Raclolicią dzwircuzą-złotą 

Rozśmiurie dtiec-in l1var-ze 

Clto inkę maią otu, 

A 11a 11iej cuda to darze .. 

* * * 
Cwlow11ie płoną .~w ieczki, 
By g1viazd'ki tia błękicie, 

Deiecięce dzwonią Rpr:reczki, 
l:Sli12ka sir J1rzernkm·e skrycie .. . 

* * * 
A larn - w suteren głębi, 
Gilzie nędza bladolica -

Głud szloel•a , wieher zi fbt . 

I wdziera się martwica ... 
;j: 

* * 
Splakan~ modre oczy, 
Co wy,ąlądaią sło1lca -
A dola tcika czarna -
Bez iutra i bez końca ! 

P. ( 'h. 

Źródło bezrobocia 
w Łomży. 

Prt\C:t\ - Str. 3. 

:· Pracy~, on czek której stoli gienerałowie 

! Holkr i Roz'wodowski. Po dwach lotoch 

chMtycznej gospodorki Zokłody stnnc:ły. 

Dwieście rodzin robotniczych znolcizło 

sic: bez prcicy. Państwo poniosło olbrzy

mie strnty, co odbiło si~ echem w Sej-

!i mie, przy rozpntryw6ni{J bodżetu l'\ini-
' 1 I: sterstwl'l Robót Pablicznych. 

lt w 1924 roka Z6kłC1dy, wobec nie
dotrzymemio amowy. i b1rnkractwo 

: Spółki, obj<;ło z pou1rolem l'\inisterstwo 
1 Robót Pablicznych, prz drnzując tflkou:ie 

po roku l'\inisterstwu Rolnictw6 i Dóbr 

Państwowy<'h. !\ni jedno oni drogie 

/''inisterstwo Zakładów nie arachtimio, 

słychoć tylko , że ogłeiszl'lne są co pewien 

' <'zas lkytacje - ror. no sprzedoż, dragi 

, raz no dzicrż C1 w<;. ale nobywców i dzier" 
żawców nie widilć, pomimo, źe nci prze

tarcie czc:kci kilkanaście tysic;cy metró\v 

drzewo. Tymczasem okalający Zcikłody 

par ka n \\H\li si<;, budynki i maszyny, z 
braku konserwacji, ulcgf:lją coraz wi<:k-

i szem<J zniszczenio . 
W tym <.'rnsie, kiedy Zokłady stoj{'l 

11 bezczynnie, !'\ -wo Oświaty budoje w Łom
! ży drugi tartak do użytk u Szkoły Rolni" 

czej i Przemysłowo-Leśnej. Wszystko 

to wy(.lląda jak w bajce:. 
Dzi<:ki pobodO\,\Hrniu w Łomży Za

kładów f'rz<'mysłowo-Drze1:.. nych napty

n<;lo do miastfl ś\\lir ża ff-lfl robotników 

W 1919 roku !"\inisterslwo Robót z okolicy. Kiedy Zokłady stan<;ly uiytwo~ 

Publicznych pobud owolo w Łomży Za- rzyło si\ bezrobocie, prz)· bkrcijące cornz 

kla dy Przemysłowe Drzewne. L<1dzie . jBskrnwsze formy. l"\Bgistrat na u1eilk\ 

ci\:szyli si\, że nareszc ie p rzemys ł za- ! z bezroboc iem wyd ał w ostatnich 2 lflll1<•h 

\l~ital do miastci, że b\dl'l mieli zarobek. ' przeszło 200 tysi<;cy zlotyC'h, skreślając w 

Poczynania ff'ństwa poparł l"\agi- ! b"dżetach wszystkie pozycje inwestycyjne. 

strat. dostarczajQc placu pod budow<: 
1 
Duże somy loży Państwo na zapomogi 

Zakładów. Rflda 1'1.iejska uchwali ła od- j dla bezrobotnych. Zamiast oczek iunrnych 

dflć plac bezpłatnie, w przewidywaniu, j: dobrodziejstw dla miasta, wynikły nieM 

że Zakłfldy z czasem przejdą na własność I obli czalne straty - materjalne i mornlne. 

miC1sta . Dyrekcja Robót Publieznych I SprawQ tci powinny zainteresować si\ 

w Białymstoka plac wyw!flszczyła, same i czynniki państwowe, przeprowadzające 

zaś Zoklć'ldy wydzierżawiło w 1922 roku I sanflcj<: niezdrowych stoscmków w RzeM 

. patrjo tycznej spó!ce", p. n .• Zrzeszenie czypospolilej. f. H . 
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Szkolnictwo powszechne . 
na WSI. 

Zdrowo myśląca cz~ść społeczcńsb'e 
rozwoj szk. pow . \\1 Polsce oważa słusz
nie zc1 chlobc; 011rodo, który potreifił ot
rząść si <: .z wi ekowej pkśni i obskuran
tyzmu. Ci sami ludzie . z 9oryczci w sercu, 
przeżywają ~ h\\'ile udr<:czcń, gdy ich 
idtat obrzucany je st błotem. gdy ci, dlo 
których szkota mCl być Jrooei do jaśniej
szych dni i eh ż ycia, ch<:tnieby jej się 

pozbyli. a pr zynC1jmniej sprowod zić chcieli 
do poziomo. by dziecko jedynie z ~jele

menterzem poszło na kilka chwil do 
Wojtlrn, eo to !Cltcm jest t<; gim pasterzem, 
ci prz<"z jeden miesieic w zim ie, wyedako
je rychtyg bachorei. -

\>./ tych myślech, rozpicrnją cy~h si<: 
po mózri ach lud zkich. jest bardzo wiele 
prnwdy . 

Budżety dla Dozorów Szkolnych s11 
pi<:knie ołożone, wprost po europejsku, 
czego tom niemft -- wszystko jest. brok 
tylko jednej drobnej rzeczy: ,jtteli Urząd 
Gminny nie \t>ypłaci w określonym czt.1sie 
należnego budżetc1 Dozorowi Szkolnemu, 
to kasa pońst\\lowa no ztislldzie ostC1wy 
lub rozporządzenia, budżet ten sfinan
suje, 6 nastc;pnie w drodze tldministra
cyjnej nEJleżność 1\1yegzekwoje•. 

Takiej drobnostki brak tylko w wsra
niatej ostawie o Dozornch, w których 
zasiC\da aż sześć osób z pośród różnycb' 

warst\t>. Ta oryginfilna szóstko mosi 
si<: co miesiąc zebrać na posiedzenie -
w całem tego słowo znaczeniu - ale to 
sprnwa trndna, bo członek Dozom ksiądz 
dobrodziej obrzydził sobie Dozór do 
cna, albo musi jechać akurot do chorego, 
gospodarzowi jałówka si<; ocieliło - - wi<:c 
uroczystość nieladei, innemu baba 111:ymy
śla, .że za darmo co miesiąc ślaje 

Ro z ( 1mi e j ąc y potrze-be; szkoty dobrze si<: na te siedzenia dziwacne, aby ludzis
i wysolrn zo r ga nizowcrnej, jt żeli nie są kom doskwierać" i t. p. 

z nią \I' bl iski ej sty cznoś c i , to i nil.'. dla Zejdzie si<: reiptem dwuch, Cl ta 

niej ni e ro bi f). spraw moc. - kilkanflście szkól potrze· 

C lllop r obotnik polski myśieć buje na różne wydatki i od kilku miesi<:-

o Le m nkm a potrzeby, a j eżeli myśli, cy czeke beznadziejnie tego .siedzenin". 

to po swojtm <1 i za ledwie tyi ko nCl dziś. Wreszcie pilne spniwy - jCJk wymicrza

Z <1 nich myś lQ fakty cznie o ich przyszło- .

1 

nie kClr zei nieposyłanie dzieci do szkół. 

ś ci duchy 0 1 i ek oń cze - U'i\c ksiądz w któ re j „nie ucą służeniCJ do msy 

i obsza rnil\, z któ rvch pier\\.lszy \\'łasnych I i śpiewania po lflcinie nfl chórze. Aż 
dzieci nie posiadei i nie \~ yc howoje, Cl drogi I ciary i1r z echodzą, gdy ojeulek zarną 

nigdy po tom sL 1\' ł'I swego do nory z azja- 1 z jeimbony krzyceć, cego to si<: wasc

ty ck icmi wygodei rni , jakł) jest s zkołl:l pow- dzieciciki teraz wyucClj(l ! I\ krów~· bez 
szechn a na wsi, nie poszle, .bo zresztą I pClsterzy meirniej(\, ino posytoj i posytoj 

ma na to gimn azjum, które stać nawet okrąglu sieńki rocck " . 

na cen ne szta ndary. gdy s z kołom pow. I Wresz cie, mimo wszystko , kClry 

brak cz<:sto szyb w okn ec h, ł~wek i opoła Dozór j fl koś nałoży , których wykonanie 

'>J zimie . należy do wójtC1 gminy, bo policja, zoj\-

Życzl iw i szkol nictW(I pow. rnpeumili ta zepisyweniem braka tabliczek ne do

jedn al< opiek <: , bo stworz yli Dozory mach i u wozów, psami nCl uwi<:zi i t.p„ 
Szkolne, k tóre, b ędąc finansowane przez od tych czynności została zwolniona. 

położon e na obie łopatki dz is iejsze Urz<:dy I\ wójt, jak zwykle, dobrze mu przy peł

Gminne, dają tyle szkotom, ile twórcy nem korycie gminnem, 1110Ji nie ściągać 

tych instytucji opie kuńczych deć chcieli. ker i nic narażać sic; ludności. Be;dzie 
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mioł zape~1nione głosy do drugich wy- 11 pi<:kne i ciepłe snle szko lne, opromic'nio

b o rów. ne szczerei miłościtl kochtijących swój 

Dokoła rozleg fljf\ si\ wolanio: na(l(:zy- zawód n1rn~zyci<:li, rozjaśnią przedwcześ

cid zły, szkoła zła! ł::)o i czegoź dzitC'.ko ni e nieraz sch murzone twarzyczki tyc:h 

może si<: ntHH'Zyć, gdy jr-st w szkole dzieei, którym stońel.'l. ci<'pła i radości 

tylko gościem, jetdi nie moźna rodziców ci<;tko dolo odmówiło. 

zmusić do regularnego posyłMia. UroC'.zystość zaszczycH swoją obec-

Nic dziwnego, zo cni opiekunowie no ścifl p. K(lrator O. S. Białostockiego 

l<.1d<.1 umiejt'l t\ jeQo C'. iem not\ wykorzy- Z. Gnsiorowski, który w końcowem prze~ 

srnć \\'e właśc:iwy sposób prz ec iwko I mówieni<1 podniósł, źc dziś. kiedy na 

szkole powszechnej. porzfldk<.1 dziennym j es t sprawa ostroja 

Tak si<:. ni estet y, przedst awi Cl dziś szkolniC'.twa, uroczysloś C'. i, takie jak obec~ 

oświalt1 na wsi I 8. R. t na SC) szczególnie okt@lne. 
/ YJiec:zorem Szkołtl urz&d z iła wie

' C'.Zo rnic<:, na którą złożyły si<: śpiewy, 

Piękna uroczystos' c". 
1

. deklamacje, pokazy gimnastyrzne, jak 
również krótki lcC'.z starannie i tr eści wie 

, oprec:owany refernt UC'.zenicy jednego ze 
1 stflrs.z ych oddziałów. 
/ l"\iasto Ostroł <:; ka. zniszczon e i w 

W dniu 10 grndnia 1926 r. Ostro

ł<;ka świ<;dłEl wielkt) uroczy s t ość: doko

nano poświc;c:enia i oddono do właś<'i

wego użytku nowowzniesi o ny gmach 

siedmioklasowej Szkoty Powszechnej, 

Szkoła miała by~ budowano przy {[Sta

wowej pomoc-y Pań stw a , gdy jedn ak 

pom oc Państwa zawi o dł a, uzyskano bo

wie-m tylko 25.000 z ł o ty ch p ożycz ki, -

1 
Rad a /"\ iejsk a rt)k nie op<1ś ci ln i dzic;ki 

wsp ólnemu wysi łko w i ludzi dobrej woli, 
1

. 

rozpoczc;te dzieło doprowad zi la do 

pomyślnego koń ca. 

/"\aia i ci asna, według starego ty p<! 

budowana sz koła , rozro sła si\ obec ni e , 

do ro zmia ru gmach<1, odpowiadajt)cego 

poło '"1ie nieodbudowane, bc1duj(')c: przede

ws zys tk iem gmach dla szkoły po wsze eh·· 

n ej . dowiodło .zrozomic ni o wielk i<j 1 ol 

szkolnictwa powszechnego w rozwoju 

społec zeństw współczesnych. Wolno wy-

razi ć prz ekonanie, że ni e uchyli si<: ono 
od spełnieni a i ,drugiego wielkiego obo

wi()7.ko -- zorgeinizowania wydotnej po

mo<:'.y dzieciom n iezamożnym oraz doży~ 

wianifl dzieci szkolnych. 
/"\. D. 

Szkoła powszechna 
potrzebom siedmioklflSOll1ej szkoły i wy- na Rybakach. 
mag1rniom hyg jeny szko lnej I 

To też w przem ówieniElch Prezesa .J /"\agistrat miasta Łomży wybodo -

Rc.dy Szko lnej Po wiatowej , Ks . Kanonika \A'ał sz kol\ na Rytiaka <? h, która prawdo-

. Wł. Serejki, i Przo\Jod niczącego Komitetu podobnie w rok<1 bieżącym zosta nie 

Budowy. D-ra Tom asza Kazłowsk iego I oddana do uźytk<1 dzieci. 

brzmiała nuta radości z dokonanego I Czyn len jest bezwarunkowo do

dzieła, a lnspektor Szkolny podkreślił z li dalnim dla miasta. Godzi SI\ j ed m1k bez 

naciskiem tern wi<;ksze znaczenie tej gniewu i uprzedzenia zanCllizować war

Szkoły, że podwoje jej SC\ otwarte dla J tość wybudowanego gmachu. by na 

wszystkich dzieci, od piwnic aż do pod- ! przyszłość uniknł}ć błc;dów rnz popeł-

daszy, wyraził przekonanie , że ja sne, ni onych. 
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Zewnętrznie szkoł<l prezentoje Si\ 
dobrze, jednak wcwnęirzne rozplnno\,\')fi„ 
nie (lbika<.:ji i ich przezna<.:zenie nie 
odpowif\da '1.?ymtiganiorn, st<lwianym szko
łom u' mitistnch. 

Brnk jest sali rekrecicyjnej, brnk 
pokoju nrwtzy<.:ielskiego, breik sali gim
nastycznej. brok pokoju dla lekarza 
i brnk jest sal n<l równolegle oddziały 

w klasach niższych. Brnk jest rÓ\\'nież 

pokoik(! na sklepik lub kas\ oszez<;dnośei. I 

Szatnia zn<ljduje si\ nCl korytC'lrw. l'\ie- J 

szkanie kierownika jest n ie z \l' y kle 
szcwpk. 

Wszystkie te bł<;dy wynikły z tego, 
że f"lagistrat przy wybieraniu planu nie 
zasięgnął opinji Insvektorntn szkolnego 
i u?ybrał plan, nadający si\ dla wsi. Przy 
wyborze dc::cydowal prawdopodobnie 
wzgląd na mniejsze koszta. 

Podobno kierowniry szkół pow
szechnyełl w Łomży protestują przeciwko 
przenoszen iu ich szkół do tego gmaehu. 

Sąd z ę, 1z jest JUZ d z iś rzeczą 

<lktualnf) z flstanowić si\ nad \\Jybudow<l
niern obok drugiego budynku, który byłby I 
połeiczony z obrcnym krytym korytarzem , 
i który mórił by choć w cz<;śei usuriąć 

wyże j wskazane braki 
D-r !"\ . CZARNECKI. 

Odezwa 
wojewody białostockiego do 

ludności Województwa. 
W zwią zku z przeprowadzonemi w os- , 

tatnich dniach likwidacjami organizacji ko J 

munistycznych na terenie Rzeczypospoli- l 
tej Polski ej Rz ąd wydał następu j ące obwiesz

czenie: 

„l'ewne organizacje, działające od dłuź· 
1 

szego czasu na terenie Państwa Polskiego I 
ujawniają akcję, koszta której zupełnie wi

docznie przekraczają mozliwość pokrywania 1

1 eh z własnych funduszów tychze organizacji. , 

Sowite opłacanie instruktorów, agila to

rów I ajentów, wydawania całego szeregu 

broszur, odezw i pism zadarmo rozsyłanych, 

wreszcie szafowanie wlelklemi sumami pie

nlęznemi, rozdzielanemi dla jednania sobie 

zwolenników w formie bezzwrotnych pozy

czek - · świadczy o tern niezawodnie, że 

działalność tych organizacji opłacają obce 

czynniki. Na czele tych organizacji stali 

niektórzy posłowie Sejmowi, którzy temi 

funduszami, pochodlącemi z innych źródeł, 

szeroką ręką rozporządzali. Rząd takiej dzia

łalności, wymierzonej na szkodę Państwa 

Polskiego I równającej się zdradzie stanu, -

nie może dłużej tolerować. Nie może on 

i nic chce dopukić do szerzenia wśród spo

kojnej ludności zamętu, do bezkarnego snucia 

zbrodniczych planów i wywołania za podusz

czeniem na rozkaz obcych czynników jakich

kolwiek zamieszek w Państwie. Dlatego 

zaaresztowani zostali posłowie: Taraszkiewicz 

Włodzimierz, Rak Michajłowski, Wołoszyn 

i agitatorzy, którzy stali na czele organizacji, 

opłacanych z obcych funduszów. " 

Podając p o wyższe do wiadomości naj

szerszych warstw całego społeczeństwa na 

terenie powierzonego mi Województwa, uwa

żam za konieczne ;iajenerglcznlej przestrzedz 

przed jakimkolwiek bądź popieraniem lub 

dawaniem posłuchu zbrodniczym podszeptom 

rozmaitych agitatorów. 

Nieuczciwi działacze polityczni oraz 

wielka il ość agitatorów z państw obcych wy

zyskują obecne przesilenie gospodarcze w 

Kraju i starają się wciągnąć ludność do 

rozmaitych o rganizacji, mających na celu 

w rzeczywistosc1 zwalczanie Państwowości 

Polskiej l poczynań rządu. 

Agitatorzy ci nie przebierają w środ

kacli i często tworzą legalne organizacje po

lityczne dla obałamucenia spokojnej ludnośct 

wiejskiej i miejskiej i aby pod płaszczykiem 

żądań legalnych przemycać swoje idee anty

państwowe dla celów i korzyści osobistych. 

Odpowiedzialność za ich zbrodniczą działal

ność spada zwykle na obałamuconą ludność 
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miejscową, gdyż sami agitatorzy najczęściej 

potrafią ujść zasłut.onej karze. 

Proca - Str. 7. 

1 pOS7.czególnych mrnczydelt, członków 
I 

'i Z. P. N. S. P., szczegółowo wykorzys-
t1rne w drodze słutbowej - t. j. zwró-Wzywam więc całą ludność do ścisłego 

przestrzegania obowiązujących ustaw i prze· 

pisów prawa oraz do posłuchu Władzom 

Państwowym. 

Białystok, dnia 15 stycznia 1927 r. 

Wojewoda: (- ) Rembow ski . 

1 

cono sic: do odpowiednich władz z proś~ 
bf! o zbadanie sprowy i wycicigni<;cie 

I 
z niej odpowiednich konsekwencji. Spo
dziewtimy się, że włC!dze kompetentne 

.

1 

tKurntorjc1m O. S. B.) przeprowadz(l \\) 
I czasie najblitszym śledztwo, które ojtlwni 
I prz~·czyn\ nienormalnych st os o n k ów 

W obronie honoru. 

ZarzQd Odd7:iało t-'owi~t0\~1ego z. P. I 
N. S. P. w Kolnie, za2nelJom1wszy się 

z artykołł'lmi, umieszczonemi Wt" "Wspól- I 
nej Pracy~ ( .'-<~ 19 i 20) w sprnwie sto- : 
sunków panojący rh w szkolnirtwie na , 
terenie tntejszego powiatu, nie wchodząc ' 
w szczegóły tej sprawy, stwierdza, te 
w powstechnem szkolnictwie totejszem 
od niedawnego czasu zr1 pan o \\)flł a rze
czywiście nie zd rowa atmosfern. Trnrn 
smc1tnenrn fokto1.\)i p. Inspektor Szkol- ' 
ny w Kolnie bynajmniej ni c: przeczy. 
Przyczyna tflkiego stano r zeczy jest 

i usunie jf1 , po<'.zem w szkolnictwie za
panuje znów wzajemne zaofonit i współ
pract"I. 

Przedłożanie obecnego sternu rze~ 

czy powoduje płaszczenie si\ słabszych 

przed silniejszymi. do skrnjności wyb(l
jtlly serwilizm oraz brak W7.ajemnego 
zciufani!l, co stwarza rzeczywiśc ie eitmo
sk rę , za bijającą duszę naoczycie la, tego 
budownkzego Polski. l\ r t y lrnłem tym 
chct:my wskazać p. Inspektorowi \\Jłaści-

we - naszem zdaniem - tory, na któ
ryełl radz ibyśmy widzieć zała twieni e tej, 
tak palącej na partykularzu Koln eńskim, 
spra11.1y. 

Nawiąrnjąc do artykcJłu p. Szczu
<:ińskicgo i wyst~pując w obronie honoru 

I według p. Szczucifiskiego to, że porn kolegów, sl\\)ie rdzić musimy, że chyba 

jedn.ym tslko .wy!Qtkie.m . (7onC1 p .. nod - lj p. lnspekto_r \\l ni czern .nie .moż~ .. ~kom
leś01czego z Ltpntk) w1dz1 on wśrod na- promitowac· kol. Glin1e('.k1('go 1 Chrza-
uczycielstwa jedynie brudy, łajdactwo, nowskie go, koro ic:h obo - zwoln ionych 
niesumienność. lekeeważeni e obO\\iązków , przrz p. S z c: zucińskiego - przyj<;ły in ne 
_radość z niesp ełniania obo\\JiQz ków- Kuratorja ( VJc1rszawskie i Lc1b('ISkie) z 

(Kąty) i t. p. powrotem na stanov:is ka na(Jczycielsl<ic. 

Przeciw tak lekkom yśl nemu wyra- Słów zaś ludzi tej miary, co p. Radoow
bianio opinji o tej szarej i ofi arn ej rze- I ski, jako niekompetentnych w tej sp1 flwie, 
szy pracowników oświatowych, \\1egetu- bo nie znającyrh duszy i pracy nanczy
ją cych w najmarnitjszych warunkach, I ciela, oraz stosc1nków, panujących \\l 

my, jako związkowcy, - p ro te t c1 - 'i· szkol nictwie, nie należy brać na strjo. 
jem y. Przesy ł ajQc nini ejszy artykuł, spo-

Nie uważamy jednak za rncz od- dziewamy się, że Redakcja "Wspólne j 
powiednią publicznie ogłaszać zarzuty Pracy· umieści go w najbliższ)· m nurne
przeciw p. Szczucińskiemu, jako Jnspek- rze swego poczytnego pisma, dając tem 
torowi Szkolnemu. Rezygnujemy z tego samem możność ob ro ny h o n o r u 
środka obrony interesów nauczycielskich. o g ó ł u n a c1 czy ci e Is twa, atako
ZC'lznaczaj11c. że zarzuty te zo stały przez wanego niesłusznie przez p. Szczc1ciń-
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skiego . W odd zieleoio zdrowego ziarna 
od plewy p. Sz<:zu<:ińskiemu nie przesz
kadzeiliśmy i nie będziemy przeszkfldzać, 
t,yezymy sobie jednako\\JOŻ, by p. Inspek
tor ziElrno od plewy odróżnić potrofit. 

Ocldzif:lł Powiatowy 
Z. P. N. S. P. w Kolnie. 

Inspektor Szkolny w Kolnie. 
l\rtykul mój. krytyl..'.znie oświellojQcy 

dział!'llność Inspektom Szkolnego pane 
Szezaeińskiego, znalazł oddźwi ę k w umy
słach obywateli kolnefiskieh. Cołą h'IWCl 

roszyli ze srrostowoniami w imię bez

stro n noś ei. 
P. Sędzio Rad gowski zapełn : e słnsz

nie skrytykował form<; mojego artykułu, 
myli sic; jednok, sądzfl<:, ze pod \\iply\\:ttn 
kilku jednostek wystflpiłem przedwko 
p. Szeweifiskienrn . Pan Szcza<'.ifiski nie 
tylko zastożyl na to sw& ujemn(l dzia
łalnością na teren ie po\\Jiatu k '' lneńskiego 

lee.z mc:1 rn sobą carą nieeiek a wą prze~ 

szłość z Pnlaw, za C'O karnie przenie
siony został do Kolna. 

Nie rozumiem tylko dlaczego wy
wody moje znHJSily do zabrania glosn 
p. L. Czajkowskiego. nauczyciela ze Zbój
nej. Kogo właśc iwi<:: chce p. CzajkO\\JSki 
przekonać. pisząc że „o przyląezcniu i 

Dębnik do Zbójnej zdecydowali mądrzejsi 
od nas ludzie, bo sa m meirsz. Piłsudski 

i minister W. R. i O. P. • Poe o si c; tak 
ośmieszać! 

1 

P. CzajkO\\iski pisze, że nie staje 
w obronie p. Szezm~ińskiego, otóż mogę 
zape\\)nić p. Czejkowskiego, że gdyby 
nawet stanflł w jego obrollie, to niewiele 
by mu to pomogło, gdyż niedługo sam 
jeden z nala złby sic; pośród nau~zyciel

stwa cCltego powiatu. 
Wiad0me mi jest stanowisko Z\1Jiąz

ku Nnuc:zycieli szkól powszechnyl.'h, a coś 
niecoś mó\\li i przytoczona poniżej de-

Pracn - „'\!! I. 

ktaracja c:ztonków Powiatowej R<ldy 
Szkolnej . 

.f'\y, niżej podpistrni. j<1ko 1.'złonko
wie Powiatowej Rady Szkolnej w Kolnie, 
wehodzący w skład tej Rody Szkolnej 
z rnmirnia Sejmik<I Powifttowego, oświad
czamy, eo następnje: Reprezentuj{\<'. w 
Powifltowej Radzie Szkolnej ludność po
wiatu Kolneńskiego, nie możemy być 

obojc;tni nei upadek szkolnictwo pow
szechnego w powiecie i niezdrowe sto
sunki panujące rnic;dzy Inspektorem szkol
nym, p. Szczucińskim, a nauczycielstwem, 
które jest zniechęcone do pra<:y przez 
niewłaści\1Je postc;powariie p. Inspektom. 
W niniejszem oswiadezeniu pozwalamy 
sobie przypomnieć spraw<; nauezycielfl 
Glinieckiego, Chrzanowskiego, jak rów
nież w roku ubiegłym zamknic;cie szkoły 
w K(\tCll.'h i ost!'ltnie zajścia w gminie 
Gawrychy. UważC1rny. że dalszy nasz 
udział w Powiatowej Radzie Szkolnej 
jest niemożliwy. gdyż nie możemy brać 
odpowiedzialności za c:oraz wic;kszy upa
dek szkolnict\\'a powsze~hnego w po\vie
cie, podezas urzc;dowania p. inspektora 
Szczucińskiego. 

Z poruszonych wyżej \nględów w 
posiedzeniach Rady Szkolnej udziału 

brnć nie bc;dziemy i mandaty swoje od
dajemy do dyspozycji Sejm iku Powiato
wego. Podpisy: Poświata, Palzwoda i Pielach.· 

STJ\NISŁJ\W KRUPKA. 

G to~ p nt \ \T dy 1 k r z y w dy. 

W poprzednich numerach "Wspólnej 

Pracy , pojawił się cykl artykułów na temat: 

„Inspek tor Szkolny w Kolnie", w których do

syć często powtarzało się międą innemi na

zwisko niżej podpisanego. D opóki m oj a oso

ba dostarczała jedynie materjału rzeczowego 

godziłem się na tego rodzaju afiszowanie, 

spodziewając się .oliwy, która na wierzch 
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nauc zyci elskich właśnie za odrębne zdanie? 
Ileż razy uważał moje zdanie za wprost złe 

szkodliwe I przewrotne, jedynie dlatego, że 

nie było to jego własne? Ileż razy dążył 

p. l11spek tor do tego, aby mnie 

w najgorszem świetle , a lekcję 

przedstawić 

moją prak-

wypływa~ . Z chwilą Jedn ak, gdy p. Szczu 
ciński, Inspektor Szkolny, dlatego tylko nie 
podaje motywów zwolnienia , ż e nie chce 

mnie (nauczyclełl > .publicznie kompromitować• 
z:;-1uszony jestem w obronie swego honoru 
zabrać głos i zapytać p. Inspek tora i ~ tych 

przeczulonych•, jakieg o to rodzaju mają być 
kompromitacje . 

i tyczną uważał za wzór lekcji takiej, jakiej 
nie nalezy prow adzić? 

Nlechce na,µcz ycieli, a więc I mnie 
„kompromitować publicznie" . Dziękuj ę panu 

.

1

1

1 

Inspektorowi za akt łask i. Niech ten je dnak 

wspaniałomyślny giest zostawi dla siebie na 

Ż ~by więc przekonać Szan. Czyte lników 
jak dalece wywody p. Insp ek to ra Szkolnego 
mijają się z prawdą, p oz wolę sob ie na prze
gląd artykułów z dnia 1 l -Xl l-26 r . w N! 20 

"Wspólnej Pracy·. A rtykuł p. R. R. - ~Od 

powiedź p. Krupce ~ . Inform acje autora po· 

chodzą jak widać, z teg o samego źródł a , 

co i następny artykJI, p. t.: .Szanowna R e· 
dakcjo". Czerpiąc z powy żs<e g o źródła, p R. 
w jednym ze swoich wywodów pisze: „ Rów
nież za właściwe nal ezy uważać zwolnienie 
p . Chrzan owskie go, skoro ;yska ł o ono apro

batę Kuratorjurn" . Pan R. nie chce wi ed zieć ' 
źe w ł a d za zawsze zyska aprobatę władzy w 
stosunku do podwładnego; w danym wypadku 
Kuratorjum aprobowało wni osek Inspektora 

S zko ln ego zaocznie. „ Nieco przeczuleni są ci 

którzy poinformowa li autora (p. Krupkę), że 

p. Szc?Uciń sk i zabronił nauczycielstwu utrzy -

m1wania 

Szkoda, 

stosunków z p . Chrzanowski111." 

że p. R. nie spytał się o to grona 

I 

nauczycielski.ego w 

mnie; zres1.tą winno 

oskarżenia procesu 

który pows ał na 

Kolni e, a w ostatecznośc i 

1

.

1 się to znajd o wać w akcie 

dyscyplinarnego pani P„ 

skutek opozycji tej pa ni 
przeciwko zarządzeniu p. ]nspektora. 

O ile artykuł p. R„ - sądząc na ural

nie z jego stan owiska, może roś cić pretensje 
do bezstronn ości, o tyle sprostowanie p, In
spektora w wielt.: miejscach trąci frazeologją' 

• Trzeba bardzo !'!aiwnych czytelników-- pisze 

p. Szczuciński -żeby wie r zyć w tego rodzaju 
opowiadane im bajeczki". „N1echcę jednak 
kompromitować tych nauczycieli"„. i t. d. 

Prawda, trzeba bardzo naiwnych, gdyż to nie 
był motyw, uprawniający do zwolnienia z po
sady! Ileż jednak razy p. Inspektor nie do
puszczal mnie do głosu na konferencjach 

czarną godzinę . Ja się kompr 0mitacji nie oba

wiam domagam s i ę jasnego postawienia 
sprawy. Ni e chce p. Szczuciński podać mo-
tywów mego zwolnien ia - dlaczego? Bo nie 
ostoją się wobe c światła i prawdy, którą 

wszyscy mają. Otóż sam podam je do pub
li cznej wiadom ości. 

Od samego początku nie podobałem 

się p. Szczucińskiemu - ponieważ miałem 

Law sze własne zdanie na konferencjach nau
uczycielsk icb, ponieważ jeździłem z zażale

niem na p. Inspektora do Kuratorjum, ponie
waz wygłaszałem refera ty o stosun~ach mlę 

d ty naucz yci e lstw e m a Inspektoratem Szk ol

nym na zjazd a ch powiatowych. Zo stałem 

uznany za ,.konspiratora" i zwoln iony bez 

wypowiedzenia . 

Gdy po powroci e z ćwiczeń wojskowych 
spytałem za co? p. Szczuciń sk i odpowiedz!ał: 

• 1) za konsp ir ację, 2) za występowanie prze
c!wko Bogu, 3) za odgreźanie się na kon· 
fer encjach." Powyższe słowa są zapotokuło· 

wane w Księdze O d d zia łu Powiat owego 

P. Z . N. S. P. w KolniP. . 

M iałe m jakoby występować publicznie 
przeciwko Boyu. Gdzie to było i kiedy? W iem 

tylko, że, jako nauczyciel w Ksebkach, przyj
mowałem w imien iu Kurpiów J . E. Arcybis

kupa Wileńskiego, Księdza Jałbrzykowskiego, 
o czym doskonale wiedział p. Inspektor, i źe 
co niedzielę urządzałem chóry kościelne z 

dziećmi w Przytułach , o czem moźe zaświad 

czyć m1e1scowy proboszcz ksiądz dziekan 
Watajtys . 
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W Pol sc e musi być porządek, nauczy

ciel musi być be z za rzutu - zgoda. Ale 

i p. Inspektorowi nie wolno z pod praw tych 

wyłamywać się. 

Więcej szlachectwa duchowego! 

M11rarze cieśl e nie zbudują domu, 

jeśli inżynier na k rpś li fa łszywe plany, albo 

p suć b ędz i e im robotę. 

Eu9e11ju~z Uhrza1i0wsk·i. 

PRZY PISEK REDAKCJI Wobec wy-

świetlenia sprawy, kończymy na tym arty

kule b p r zykrą i p rzewlekłą polemikę . Dla 

tych samych powod ów nie d rukuj emy listu 

otwartego p. Glinieckiego. 

„Siostra Beatrix." 
M. Maeterlincka. 

Zespól teatru „ Reduta·' w Wilnie, po d kie

rowni ctw em p. J. Os terwy, odwiedził o ostat

nich cza sa ch Lom żę. Międ zy inn e mi odegra

ny zo~tał wspaniały dramat MaeterlincKa 

„Si ost ra Beat rix ·'. 

Miłość ! I! 
Bezgra niczn e miłosierd z ie, umiłowanie 

duszy ludzkiej, u łomne i, słabej, nadludzka mi

l ość .. . 
Beatrix, jako młoda, niespełna 20-tu lat 

siostra zakonu, gdy pewnego poranku zjawia 

się w klasztorze kr ólewicz, umiłowany jesz

cze w lata ch dz i ec ięcy c h, po długi ej walce 

wewnętrznej przed posągiem Matki Boskiej, 

ucieka z kl asz toru, by d opełn ić czary miłości, 

poczęte] w mu rach klasztornych. Ucieka J 

Zrzuca sza ty klas ztorne , rorzuca spokój, ci

szę, ukoj enie i idzie na drogę m iłości. !... o cu

do!!! Dziew ica , widząc duszę siostry Beatrix 

czystą jak łza, schodzi z piedestału i staje 

na stanowisku klucznicy Beatrix, a gdy 

wczesnym rankie m wchodzi przeorysza 

z siostrami - zastaje • siostrę Beatrix • na 

swojern stanowisku, lecz wymawia Jej zbyt 

późne dzwonienie na ranną jutrznię, a po 

chwil!, ~dy nie znajduje posągu Dziewicy, 

podnosi larum, że ktoś skradł posąg i cała 

wina sp ada na „ Siostrę Beatrix", a kiedy, 

po ostatecznej decyzji kapeLrna, prowadzą Ją 

przed ołtarz na karę chłosty - staje się 

Cud .„ 

Dziew ica 

taje w klasztorze 

klucznicy, uznana 

„Siostra Beatrix" -- zos

na ostatnim otanowisku 

przez siostry jako święta 

dla swych cnót i bezgranicznej miłości. 

A tym czas em . . . siostra Beatrix , po 

trzech miesiącach miłości, zostaje porzuconą 

przez królewicza, idzie na ulicę i przechodzi 

z rąk do rąk, jako uliczna dziewczyna, zaz· 

nają t: głód, chłód i nęd<:f. Chowa do ziemi 

dwoje dzieci, umarłych z głodu, trzecie -

dusi wlasneml r ę kami - i po dwudziestu 

pięciu latach tułaczki wraca pewnego wczes

nego ranka do klasztoru. Wraca z lękiem, 

wraca sterana życiem, złamana, ·Nynędzniała 

nierządnica, ni e mogąca nawet palców wy

prostować u rąk. Wraca i czołga się przed 

posąg Dziewicy ze skargami, z bólami, żalem, 

okryta łachmanami, wraca o tej samej godzi

nie nocnej, k iedy opuszczała mury klasztorne, 

skarży się jak dz ie cko przed Tą, która s peł

niała za nią posług i klasztorne, była sługą, 

słu ż eb n icą przez 25 lat.„ Ona.„ Dziewica„. 

A kiedy siost ry zakonu z astają Siostrę 

Beat rix zem dloną u stóp p osągu Matki Dzie

wicy i gdy z ust siostry Beatr ix płyną stra

szne słowa osk a r ż enia - nie chcą wierzyć, 

że S iostry Beatrix nie było między niemi 

przez 25 lat, że ;>rzechodziła c,n a z rąk do 

rąk, że za dusiła swoje dziecko. 

... Nie wie r z ą„. bo przecież _Siostra 

Beatrix" nigdy nie porzucała murów klasztor

nych „. i kł;;.dą to _:ia karb g orączki„. 

A gdy umiera modlą się z wiarą 

i ufnością do Tej, która wróciła na pjedestał. 

do Tej Dziewicy Matki, która umiłowała, uko

chała całą ludzkość w osobie Siostry Beatrix, 

ladacznicy, publicznej dziewki. 

Oto treść dramatu największego dramato

pisarza współczesnego. 



Wspólna 

W grze artystów teatru Reduta w Wil

nie, bezimiennym, na ciele z p. Ireną Solską, 

znać było rękę Osterwy, czuć było Osterwę. 

Sceny zbiorowe, najtrudniejsze do op anowania. 

wypadły znakomicie. Były pewne chMpowa· 

tości, niedociągnienia w wykonaniu roll księdza 

i przeoryszy. P. Irena Solska, jako Siostra 

Beatrix, była świet n ą odtwórczynią, szczegól

nie w ostatnim akcie. 

Osterwa był, choć nie był, niech żyje 

•Osterwa! 
S i 

PODSŁUCHANE. 

Czas przedświąteczny. Ruch we wszy

-stk ich sklepach - choć nie taki, jakby 

p ragnf(li panowie kupcy. Ano, trudr.ol Marne 

cza sy ... 

Zanim paczki będą gotow e, słyszy się 

oży wione rozmowy „oJcow miasta•. Oto, 

-odzywa się tubalny głos obywatela o sumias

tym wąsie, -„podobno Radę Miejską robot

n icy wynieśli?" Nic podobnego odpo

wiada zapytany. 

Wtrąca się do rozmowy jegomosc w 

.oku larach: ten, co zapomogi dla robotników 

wy myślił, pow ini en dawn o wisieć na latarni. 

- Jak to? oburza się pan w wyszarzanym 

palcie z włosami • na jeża " , - pan chyba 

nie zastanawia się nad tym, co mówi? 

- Wiem, wiem - paf.stwo chowa 

Pra <: a Str. 11. 

I - Ależ, panie, tr1.eba im najpierw dać 

I 
tę robot ę, a czy ją pan ma? Przecież wia

domo, że w dzisiejszych czasac h można zde

! chnąć z głodu i na funt chle ba nie zarobić. 

Przyjrzyj się pan, jak na Starym Rynku od 

świtu wyczekują gromadki robotników 

z piłami i siekierami na furkę drzewa i na j

częściej napróżno, bo ludzisk a wolą palić 

węglem. A I kobiet<! posługi dziś nie z na j

dzie, bo panie same za brały się do prania 

i gotowania. Zastanów się pan, coby się 

stało, gdybyś był mocen cohąć be zrobot

nym te ~roszowe zapomogi? Chyba nie są

dzisz, że umieraliby z głodu, tak jak ong i ś 

rzy mscy chrześ cijanie? Masy robo tnicz e mo

gą umierać dla idei, jak owi z przed wie

ków, ale ni e bęgą umierali dlat ego tylko, że 

innym na tym ś.viecie za dobrze się powodzi. 

Czy sądzicie, że jegomość w okularach 

I dał się przekonać. Bynajmniej! l to właśnie 

[ najsmutniejsze. A takich jegomościów w oku

! larach Polska posiada b. wiele: rol się od 

nich w u rzędach, w instytucjach prywa tnyc h , 

' w życiu społecznem i ośwlatowem. Panowie 

: tacy niczego s i ę nie nauczyli i nie nauczą. 

j Tut ejszy . 

Do Red. >Wspólnej Pracy< 
w Łomży. 

Stosownie 

Rzecz ypospolitej 

do przepisów prasowych 

Polskiej proszę niniejszym 

o umieszczenie następującego oświadczenia: 
rzesze próżniaków darmozjadów - tak • 
_,ł . d Sk b 

1 
I Nie jestem wydawcą lub wspólwłas -

u ugo za en ar nie wytrzyma . 
j cicielem, ani redaktorem obecnej • Drużyny •, 

- W i ęc chciałbyś pan, żeby robotni - . która też nie była nigdy moja prywatną 

kom odmówiono wszelkiej pomocy, wiedząc J własnością. 
j ednocześnie, źe nic mają oni chleba i pracy? 

1

1 Nie miałem i nie mam nic wspólnego 

-- ja wiem, czego ja chcę -· zap€:- z osobą p. K. Gajewskiego, podpisującego 

rzył się jegomosc w okularach - nie dać I obecną " Drużynę"· 
im nic i basta! Niech idą do roboty, niech Z poważaniem 

.pracują 16 godzin na dobę, to nie będą AD AM CHĘTNI K, 

mieli czasu na politykowanie i obleganie 

.Magistratu. 

poseł na Se jm. 
• 



Str. 12. 

W sprawie pastwisk pod Łomżą. 

I 
W numer·ze 20 " W spólne j Pracy" z dnia J 

l l b. m. ukazał się artykuł, p. t. „ Nad Łom- I 
żą z awisło groźn e niebezpieczeństwo•, w 
który m przedstawiony został projekt podziału 
pastwisk po d Łom żą w związku z mającą się 

odbyć komasacją gruntów, nal e żących do 
rolników m. Łomży . 

Art yku ł te n n ie przyc hylnie odnosi się 

do projektu ugody, jaką mają zamiar zawrzeć 
rolnicy łomżyńscy z magistratem m. Łomży. 
Uderza na alarm rzekomo mającej stać się 

krzywdy m i eszkańcom m. Łomży i zale ca 
pozostawi enie tych pastwisk nadal we wsp ól 
nym użytkowaniu. 

kosztem małej ilości mieszczan, korzy stają

cych z obecnych pastwisk dorywc>:o, a więc 

ra bunkowo, a nie fach owo i stale, ;ak rolnicy •. 

J eden z rolników. 

PRZYPISEK REDAKCJI. BardzJ ci eszymy się. 

1c pan rolnik za biera głos, gdyż daje to r.am mo ż

ność wszechs t ro miego oświetlenia spra wy Sprawa 
paśniku "Pu lwy" przeds t aw ia si ę ni es te ty nieco ina
czej , jak p is ze .Jeden z ro lni ~ów ", osobiśc i e zai nte
resowa ny. 

Po za k i l kudz i esię c iu mieszczanami-rolni kami, 
zapisanymi w akc ie nada wczym, z który ch część 

tyl ko z paśników korzys t a, jest okole 300 gospc.darzy 
roln ych , zamieszkały ch w mieśc i e i na przed m ieściach. 

któr7.y inwentarz s wój pasają na • P u lwa ch •. Przejś ci e 

pas t wiska w ręce kilkudzi e się c iu • tabelowców" i po
dział , był b y d la tych lud zi kl ęską. Doty c hczas Magi
strat nie rozróżniał rolników za pisanych w t abel i od 
niezapisanych - wszys cy korz j s !;;li z p11stwiska na 

• równych prawach - bezp ł a tn i e . A więc nie cbodzi 
tu o znikomą llość uzy tkowników miejskich, jak a • tor 

Nie wcho d ząc w szczP-gólową ocen ę 

p rawdziwości dan ych tego artykułu, gdy ż ! 

sprawa podziału tak gruntów jak i pas tw isk 
znajdują się obecnie w stadjum rozważania 

przez czynniki miarodajne, należy jednak 
wskazać na nie zrozumienie podstawow ych 
potrzeb obecnego rolnictwa, jeżeli zale ca się 

pozostawienie pastwisk nadól we wspó lnym 
użytkowaniu . Podział gruntów bez podzi a lu 
pastwisk jest zabójczym dla należy tego roz- , 

chce - tydów, lecz o ro lnikó w chrześcj an z krwi i koś

c i, ni ezapisanych w tabeli. gospodąrstwa kló rycb, w 
razie utr zym an ia się projektu magistra ckiego, ska zane 
były by na zagładę 

Podziękowanie. 

W dniu 17 grudnia 1926 r . Pan M. Or
lowski złożył do mojej dysp ozycji 1000 zł. 

woju przy s zły c h skomasowanych gospo dars tw, 
k tó re nie będą mogły korzystać ze ws pól
nych pastwisk, jeżeli ot rzym ają sw e gosp o
darst wa pod Zawadami lub Kwaśniną. 

z po wodu obchodu 2S-letniego jub ileuszu 

I
li Istnienia fabryki maszyn rolniczy ch . 

W myś l intencj i ofiarodawcy ze z ł oże-

!; 
Należy zwrócić jeszcze uwa gę na wy- , 

dajn ość paszy z tych samych pastwisk jeżeli li 
będą one nale ż ały do poszczególnych gospo- il 
darzy a nie pozostaną nadal we wspólnym 

1

1 

użytkowaniu , bo w samej r zecz y nikt z nich 
korzyści nie odnosi, a jes t to tylko marno
waniem kapitału, do cizi~ nie wyzyskan ego. 

Śmiesznym jest równ1 ez występowanie 
w obronie użytkowników miejskich (przewa ż 

nie żydów) , których jest znikoma ilość w 
stosunku do rolników m . Łom ży. I czy celo· 
wem jest powstrzymywanie n a leżytego roz· 

" przyszłych gospodars t VJ m. Łom ży -.;oju 

/ 

n ej sumy p rze znaczy łem: T owarzy twt.1 Do
broczynności - 100 z ł. , Ochronie Św . Anto
nie go - 100 zł., dla 7łobka w W incente\;O 
a Paulo- SO zł, dla ż ł obka dziennego-SO zł. 
do dyspozycji Komitetu B ezrobotnych na 
ob uwie dla dzieci bezrobotnych bez różnicy 

wyznania - 300 zł., dla schroniska „Hasz
gochas Jusojmim·' - 100 zł. dla przytułku 

starców ży d owski c h - 100 z ł ., dla schronis
ka przy ul. Wiejskiej - 100 z ł , Towa

rzystwu „Line s Hace dek " - 100 zł. 

Za tak hojny dar składam 11101e1szym 
Panu Orłowskiemu serdeczne podziękowanie . 

PREZYDENT m. ŁOMŻY 
Trł. h w i der, k1. 
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Z GRAJEWA. 
Dnia 4grudnia roku zeszłego o godz. 8 w. 

m posiedzeniu RaJ y Miejskiej, w pięknej 

nowo·urzą·dzonej sali obrad, mi e jscowy bur· 
mistrz pr z ekazał tejże Rad zie w posiadanie 
i użytkowanie n ie ru c h om ość , wraz z tote lami 
rad~. ieckiemi, na bytą z funduszów miejskich 
w październ i ku 1925 roku. 

Maj ątek powyższy prze<lsta wia się w 
postaci ok:izakj: j edno -piętrowe j bmienicy, I 
z placem jednomorgowym, poł o żone j przy I 
ul. Powiatowej. 

Budynek ten, po <lok <inanych przerób
kach, nabrał charakteru reprezanta cy jnego 

I jakie tam panują. Du miejscowego szpi ta l.a 
11 dostarczon 0 ze Szkoł y chłopca , Józefo Anisz

kiewicza, pochodzącego z Małopo lski, który 
po pewnym czasie ( 12 grud nia) zmarł. Sekcj:1. 
Z\' lok mi:iła podobno ustala:, k ś mierć 111 · 

stąpiła wskutek odbicia c iała od k ości. 

Są tu skutki metod wych owa wczych, 
jakie w Szkole stosuje wychowa wca p. Mi· 

I c hał Siejko (zredukowan y przod <> wnik po-
li cji z Kolna) . Wprowadził tam jaką !; zaba 
wę (dupn ia k), 0 f1a r.i której pa dł An isz k1 ewicz. 
W spra wie tej tody się ś led ztwo sądowe. 

Cie rp I i w y. 

Nowy podział administracyjny. 
i dziś muże by ć śmi:iło za liczony do ozdoby W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
m1 :ista. oprarnw ujc s i ~ pro jek t rozporządzenia Pre-

Lokal urzędu miejskiego ma wygląd 'li zydenta Rzeczypospoli tej o nowej podstawie 
prawdziwie europejski, wzorowo i gustow nie pra wnei dla podzi:iłu adm inistracyjnego 
urządzon y. Tak winny W) gląd:ić u nas j Pa1istwa. 
\\'szystkie gmJchy o chuakterze publicznym, , Dotyc hci.as ca ł y szereg ustaw reguln
je?.eli chcemy choć odro bin k ę spr1)~ tać i do· J wało tę sprawę, gdyż województwa tworzył y 
równać p >blizkiej zagranicy. I się stopniowo, w rozm aitych odstępach czasu, 

Na omawi:rn ym posiedzeniu lhdy, byłu µucqwszy 0d 19 18 r. Obecna ustawa ma 
0 bec nych przesz ło 60 osób - przedsta.,., i- J dok onać p od zi :i łu całego pa1\stwa na wo je-
-cie le ur7.ędów , organizacj i i instytucji spo· wództwa, powiaty i gminy i ustalić kompe-
łecznycb. ten cje w ła d z co do zmian granic gmin, po-

Jest to puważny krok nap rzód w ż y.:iu wiatów i wo jewndztw. Jest to odpowiednia 
i pracy lokalnrgo sam orządu. N. N. ch wila, aby ludn <)ŚĆ , mająca jakieś życzenia 

Szkoła Rzemiosł w Łomży. 
Pod n ieszczęś l iwą gwiazdą urodziła się 

v Lomży Sz ko ła Rze mi osł. Ojcem chrzestn ym 
tej pięk u e j z nazwy instytucji b ył sam Ksiądz 
Biskup. Rada miejska, w największym roz· 
czuleniu , ofiarowa ła na ten przy oytek wiedzy 
tachowej obszerny gmach na Rybakach, prze
n osząc sta mtąd na Forty szpital zakaźny. 
Pa ń stwo nie szczędzi dość dużych zasi łków na 
utrzyman ie Szk oł y . T ylko miejsco we spo łe · 
czeństwo niema do ni ej zaufani:.1, nie wi
d ząc rezul tatów pracy , pomimo olbrz ymich 
nakładów pi eniężny ch. 

W ostatnich czasach zd arzył się w 
.Sz kole wypadek, wiele mówi ący o stusunkac b, 

w tej dz iedz ini e, zgłasza ła to teraz pise mn ie 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrzn yc h. J ak 
mi jest wi adomo, sprawa połączenia gmm 
Wizna i Bożejewo w jedną gm i nę, jak to 

li ~y ło ~. rzed w~j~1 ą , została zała twiuna w myśl 
zyczen ludnosc1. 

1 lJ ważam, iż będzie to również na czasie, 

I 
jeżeli przypomnę aktualną dziś sprawę, poru
szoną w protokule Wydziału Pow iatowt'go 
w Ki,lnie z dn . 10 -IX 1923 roku, o p rzyłą-

1 czeniu gmin Lachow,1 i Grabowo do po wiat u 

I 
Kolneńskiego ze względu na bli zką odległość 

od m. Kol na, o raz odłączeniu gm . Jedwabne. 

STANISŁAW KRUPl{A. 
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~Z<l1"10'ł'tl1'\."'J ~ani.• &leda.lło ·t.-z.e-. ! 

Spotkał mnie przykry wypadek w czasie I 
drogi z Warszawy do Łomży na Koncert j 
w dniu 5 stycznia r. b. Zaziębiłem się tak 1 

w wagonie, że ledwo mówię. 

Zbyt cenię publiczność łomżyńską, by 
śpiewać zachrypnięty. Wobec czego odkładam 

winy, Kuria Biskupia zechce poddać rewizji 
poruszoną sprawę I da odpcwiednlą satys
fakcję niewinnie ukaranemu. 

'1 adeusz Wądołowski. 

Napad bandycki. 
koncert i prosze Pana Redaktora 0 wzięcie Dnia 14 grudnia o godzinie 4 po północy 
mnie w obrane. I d · k 1 Gd 1· M li : · · · o m1esz an a a 1 a now1cza, zarn1esz-

Byłem w Re:lakcji o godz. 14· ej, lecz kałego we wsi Korytkl-Borowo (gm. Szcze-
n ikogo nie zastałem. 11 . · . . pankowskleJ), wtargnęli bandyci z okrzy-

Łącze wyrazy szacunku 
· . klem: źądamy dolarów I Bandyci wszystkich 

Igna cy Dygas. .1 

i 

I 
Ślusarz zawinił, 

a kowala powiesili. 
D owiedziałem się pry wa tnie, że złożone I 

w ro ku ubiegłym podanie parafian do Kurjl I 

B iskupiej o przen iesienie ks. proboszcza 
i ks . Wikar e go z Wizn y do Inn e j parafjl, 
spowod ow a ło dym i sj ę org an isty Sadowskiego, 
którego p osądzono o współudział w tej akcji. 

Po ni e wa ż byłem jednym z inicjato rów 
wsp o mn ianego wy stąpien ia, w ię c z c ałą, sta
nowczosc 1ą mogę stwi e rdzic , że organista 
Sadowski ża dneg o udziału w te j sprawie nie 
brał i, jeże l i to by ł powód jego usunięcia, to 
stała mu s i ę kr zy w da . 

Pa rafia no m cho d z iło o to, z e ksiąd z 
proboszcz Kulesza nie lic zy się z upełnie z 
nimi , wymi erza sa m podatki i sc1ąga je 
prz e z sołtysów, prowad zi roboty inwestycyj
ne i wogóle w sprawach gospodarczych z 
nik im się ni e poroz u miew a . 

Osobiście jest mi b a rd zo przykro, po - I 
ni e w az sa m p i sał em podanie i występ o wałem 1: 
w imieniu o g ó łu , a ofiarą teg o padł nie- i 
wi nny zupełni e człowiek, tracąc w tych cięz- 1, 
ki ch czasa ch k aw a łek ch leb a , po 37 letniej ' 

wierne j słu żb i e . 'I 
Ni e porozumien ie p omiędzy organistą 1

1 
a ks. proboszczem powstało p0dobno na tle I 
jakiegoś ~runtu, dzierżawionego w maj'1tku 
Bozejewo, który ks. probosz::z miał zabrać 
dla swego kuzyna. 

Nie wątpię , ze , po moim pubilcznym. 
wystąpieniu i całk ow itym przyznaniu się do 

domowników związali, a gdy przestraszony~ 

Gdall Maltnowicz zaczął wzywac pomocy, 

jeden z bandytów uderzeniem siekiery ska

leczył go w sposób bestjalski w okolicy ucha. 

Bandyci, przeszukawszy całe mieszkanie 

i nic nie zn a lazłszy, zbiegli. Gdali Malino

wicza w stanie beznadziejnym przywifZiono

do szpitala źydowskiego w Łomży, gdzie 

zmarł nazajutrz w okropnych m ęczarniach. 

Zaznaczyć należy, ze zmarły miał 

krewnych w Stanach Zjednoczonych, od 

których od cza s u do cz a su o trzymy w ał dolar y . 

S . 

KRONIKA ŁOMŻYŃSKA. 

Ś . p. Rena Żyłkówna. \V dniu 1 5 St~• c z 
nia r. b. rmstała się z tym światem ś . p. Re
na Źy ł kówna , łat 25 . Zma r ł.i n ależała do 
tych lu ł zi , których pa rq otyzm p•Jlegal nie 
na s ł owach tyiko lecz na czynach . \V 192 0 r„ 

gdy O jczyzna zn a l az ł a si<; w n i ebezpieczeńs t wie , 

pomimo wątłego zdrowia, wstąpiła do Och ot
niczej Legj1 Kobiecej, gdzie przebyła ca!.1 
ka m panję bo l szewicką , dosłuży\\'szy się sza r ży 

kaprala , W p<>grzebi e \\'Zięb udzia ł stra ż. 

honorowa i orkiestra 33 p. p. 

Skargi na Urząd Teletonów. Do Re
dakc ji odd aw na n apł y wają skargi na wadl iwe 
funkcjonowau ie telefonów, a właściw i e osób, 
zatrudn ionyc h przy tele fo na ch. Skargi po legają 
na re m, ze te lefonistki często d ość długo ka7ą 
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-czek a ć su połączenie. Ponieważ utysk iwania 
il:a kie ze strony :ibonemów nie s4 odosobnio
ne, więc musi być w rem częsć pra wdy. Nie 
wchodzimy w to jaki jest powód wad liwej 
obsługi, być może niewyst:ircz:ijąr.y personel, 
zwraca my tylk o uwagę czprn1 ków miarod:1j-
11ych z obowiązku dzienn ikarskiego , w celu 
bliźszego 7.b:d:rnia sp1nvy i, jeżeli to jest 
możliwe , poprawieni:t dutychc:zasc wych ~to

sunkó\\'. 

Częste kradzieże. Jedną ze spraw, która 
jtst przedmiotem rozmów potocznych, są 

częste kradzieże: giną swi nie. girne ubranie 
z przedpokojów, ginie bi('lizna I t. p. Jest to 
wprawdzie zjawisko , id ,1ce w parze z ugó l ną 

nędzą. Że
0 

jed nak nasi informatorzy zw racają 
uwagę. że m a ło jest wypadków wyk rycia 
·sprawców kradzieży, to nit man~y prawa 
vominąć tego milczeniem. Nie wątpimy że 

władze bezpieczetisrwa zechcą 7:tbrac glos w 
1:ej spra\\ 1e, chociażby w celu uspcJ kojP.nia 
opi nji publiczne], że t:ik źle nie jest. 

Gwiazdka dla dzieci robotniczych . Tra- : 
.Jycyjny1~1 . zwyczajem odbyła się na drugi I 
4 lz1eń $· .... 1ąt Bożego Narodzenia w Domu 
Ludowvm »Choinka« dla dzieci robotniczych. 
Za rząd Domn Ludowego mządzil na ten cel 
kwestę i zebr:il ofiary dobrowolne w naturze 

aotówce (250 zł„ produkty i książeczk i 
t:> • 

~wiazdkO\\e). Zabawa urozma icona była śpie -

wem i deklamacją. Zeb r a ł o s i ę około 400 
<lzieciaków, z których 270 <-trzym a ł o podarki 
g \\ iazdkowe. 

Teatr Reduta z Wilna już po raz d ru
g i odwied zi! Łomżę w dniu 12 Stycznia r. b. 
Odegrana zosta ła komedja E. Rostanda, 
µ. t. »Romantyczni<<. Licznie zgromadzona 
publiczn0ść świetną grę doskonałego zespołu 

przyjęła z entuzjazmem. 

Kłamliwa wzmianka . W »Życiu i Pracy« 
ub za la się w7mianka, że na "sympatycznej" 
2abawie .Sokoła" w dniu 2 stycznia 5iedmiu 
członków "Strzelca" , ze swoim komendantem 
na cze le, za kłó ciło spokój, śpiewa ją c .Czer-

-----------

we. ny Szt:indar• i inne ś piewy socjalistyczne 
(o "Pie~wszej Brygadzie« aut• •r ;i rty k ulu 
wstydliwie ni e wspomina). Serdecznie ż:iluje-

' my, że .bcgoojczyżn i:rne towarz yM·w0" , mu

siało wysłuchać takich "herezji". Jedna ty !ko 
drobna o myłka zaszła, że ż:idnego komendanta 
"Strzelca" na zabawie nie było i że ~piewali 

wszyscy obecni na zabawie-cała sJla. T:ik ie 
to już czasy nast:iły ! 

Demonstracja bezrobotnych. Na tle 
wstrzynunia wypłaty zapomóg państwowvch 

z fundu5zu Berobocia na czas trwania, t.1k 

zwanego, sezonu martwego (od 15 grudnia 
do 1 marca). bezrobotni łomżyńscy, z:i przy
kładem innych miast, urządzili w dniu 7 
stycznia r. b. demomtra cję przed Magistratem. 
Magistrat l omży riski, niestety, me w te j spra
wie ni e miał do ~adania - zrn bil więcej 

niż miał prawo zrobić : przez dwa tygodn ie 
, \\'ypłacał zapomogi państwowe z lunduszów 

miejskich, wysłał dwie delegacje z udz ia łem 

przedstawicieli r<J botniczych do B ia łegosto k u 

i du Wa rszawy i, prawie do ko1ic:a stycznia 
p rowadził roboty publiczne, finansując je z 
funduszów miej skich, pomimo, że nicmiał po
krycia w budżecie. 

O godz . 9-ej rano zebrał siir przed Ma
gistratem d uść liczn:-r tłum bezrobotnych; 
d1 u gie ty le przybyło funkcjonarju szów policji. 
która wiedziała o demonst racji, wobec za
padłej uchwały w dniu poprzedn im na wiecu. 
Komendant policji kilkakrotn ie wywoływał 

delegację dl a przedstawienia żądali . Pomimo 
ż e na \\ iecu wybrano by ło trzeci~ delef>atów, 
jeden z rewlucją wiecową nie stawił się. 

Po półtora godzinnym wyczekiwaniu policja 
zażądaLi rozejscia się tłumu, a gdy to nie 
poskutkowało , użyła siły , rozpr aszając tłum 

i aresztując sześć osób, z których dwie kobiety, 
po przesłuch a n iu w Komisaq acic, zostały 

j zwoln ione, a czterech mężczyzn pociągni ęto 

I 
do odpowiedzialnoś ci sąd o wej i osadzon o 
w w1ęz1en1u. 

I Do dem onstracj i, powtarzanej poraz 
trzeci, 1r.us ia ła zachęcić robotnik ów i ta

0 

oko-



Str. 16. ___ Wspólnzi Prłl<:o 

liczność, że Magistr:it dwa raz y uwzględnił 

źąd ania, wypłacając pnistwowe zapomogi 

z wł::isnych fund uszów. 
Demonstracja musiała wywrzeć silne 

~rażen ie na pracowników Magistratu, skoro 

tegoż dnia wiecmrem, gdy woini wnosili po 

schodach za kup ioną przez Magistrat szafę, 

wydając okrzy ki «razem>, «mocniej», to im 

~lę zda wa-lu, że to bezrobotni wyłamujądrz\\ i. 

Wydostawsz~' się tylnym wej śc i em na ulicę, 

niepotrzebnie zaalarm uwali policję. 

Granda. Taką nazwą ochrzcili sami ro
bornicy wyprawę bezrobotny(h na roboty l eśn e 

<lo Czen\"<• llcgo But u. Kiedy przerwa na zos
sta ła w~ płata zapcmó5 państw o wy c h i sk oń· 

czy ła s11;; praca na grobli jcdnaczewskieJ, 
Magistrat nvróci! się do Nadleśnictwa w Z.im· 

browie z zapytaniem, czy nie daloby się zat· 
rudnic bezro botnych na robotac h l eś nych , na 
co otrzymal odpo wiedź, że potm~ba od 400 

do 500 fllbo t11ików . Jed1wo.eśnic Nad leśn ictwo 

zastrzegło si<;, że niema zaufrnia do ro br1 tni
ków łom7.yt1skich. 

Dl.1 zbadania srr~wy na miejscu . , , ysła 
na 2.0~ta ła d ~ legacja z ramienia Komitetu 
Bezrobotnych, która ustaliła, że warunki pr:icy 
są możl1w1:: można zarooić przeciętnie od 4 
do 5 złotych dzien ni e. Wj br:ino do pracy 
łeś111ctw0 Tabędz, gdzie las miał być lepszy. 
Magistrat ze S\l.ej strony, :iby ulatwić pracę, 

wyasygn o wał na za kup pil i siekier, unądze· 
nie wspólnej kuchni i przejazd ko l eją 1200 zł. 

W dni u 18 stycrnia r. b. udała się do 
lasu partja bezrobotnych, złożona z 96 osób, 
z których 5 6 sram;ło do pracy, a 40 zajęło 

odrazu stanowisko cpozycyjne: jak po wi adają 

s:imi robotnicy, pojec hali poto tylko, żeby do 
pracy nie dopuścić. To też czepia li się do 
wszystk1l'go: nie dali dobrego słowa kuchar
kom j delegatom, r<>Zbiern Ji iez f Otrzeby 
i marn owali produkry Komitetowt', wylewali 
zupę ob1a d ową, aby zabrakło żyv.ności tym, 
którzy pracowali w lesie, rozpuszcza li pogłoski, 
że :tarobki nie będ<1 wyplacane co tydzie11 
i t. p. Sko1iczyło się tem, źe po dwuch d111 ac.h 
.~· szyscy, z wyjątkiem paru ludzi i pe rsonelu 
gnspodarczegu, pow róci li do Ł mży, zabiera
jąc ze sobą kilka pił i kilkana ście siekier 
magistrackich . 

Zachowa nie się bezrobotnych było bar· 
<lzo nieładne. Jezeli był n zimny barak, to 

moźna było żądac p<.. prawienia go, postawie-
111:1 nowych pieców, jeżeli Nadlefoi:two nie
wypłaciloby zarobków, to przystedłby z po
mocą pieniężną Magistrat. Ale robić bałagan 

i uchylać się od pracy, to bard zo żle św iad

czy o naszych ro botnikach. Takie rzeczy 
'w żadn y m · ustroju nie mogą być tolerowa ne. 
Cała ta „granda • d zia ł a się w obecnośc1 kil· 
kunastu robotników z Wileńs?:czyzny i Sied
lec, którzy o<l dłuższego czasu tam pracują 

i miesibją w baraku. Co oni pomyślą! J edeu 
starzec-b1ałorusin pł a kał rzewnemi łzrn11, gdy 
mu zabrano osta tni kawałek słoniny. 

Dwudziestu lolku ro botników, którzy 
pod presją powrócili do mi~sta, udoli s1~ · 

J z po.;..-rotem do lasu i, j:1k s ł :cl 1 ać , są 7. r11 -
I boty zadowolen i. 
1 

O komunizm. D111 a 3 1 stycznia r. b. 
w Sądzie Okręgowym Łomżyńskim będzie 

rozpatrywana sprawa 52 osób , oska rź . mych u ko
munizm. Obronę wnosić będzie kilk u adwo
kató w z Wilna i \:Varszawy, w tej 11 ..:: zbie 
mecenas Sm i a rowsk i. 

Ofiary. P. Wacław Pozowski. z:i.miast 
powinszowa ń noworocznyc h, do uznani a Re· 
dak cji I o z ł. 

Związek Farmaceutów ro pro..:. składek 

I 
m ies i<;cznych, za czas ucł i\l:irca do Stvcznia, 
na rzecz bezrobotnych -· 27 zl. [Jodkreśi 1ć 

należy, że jest t 1> jedyna 0 rganlz~ja w mie~

cie, która y tych rzecz~ch pamięta . 

Z ŻYCIA ŻYDÓW 
w ŁOMŻY. 

Dnia 20 grudnia r. b. koncertowali 

w Łomży w tP. a tr ze „ R edu ta "', o gółowi ży

dowskiej publicznośc i dobrz e znani, śp i ewacy

ludowi Zymroh Zeligfeld i M. l( ipnis . 

Byt ność zn ak om itych Śpiewaków by ła 

niewątpliwie ewenementem artyst ycznym 

pierwszo r zę d nej wagi dla miłośników żydow

skiej muzyki ludowej. 

Widownia, wypełniona 

mi e jsca lep szą publicznością; 

do ostatniego 

każdy numer 

przyjmowany był z entuzjazmem; na program 

złożyły się pieśni ludowe, humor, romanse 

i fol kl or, 
* * * 
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Na rok szkolny . 1926-27 gimnazjum 

koedukacyjne d·ra Sz. Goldlusta z językiem 

-wykładówym polskim uzyskało prawa gim· 

;nazjów państwowych kategorjl 8. 

* * W . zeszłym miesiącu przemysłowiec 

łomżyński p M. Orłowski obchoclzlł jubileusz 

:25-lecla fabryki maszyn rolniczych i odlewni 

żelaza w Łomży. Jubileusz wypadł imponu

jąco. W:lięll udział w obchodzie przedstawi

.ciele municypalności, personel biurowo-tech

niczny i wszyscy robotnicy bez wyjątku. 

Przy sutej kolacyjce toastowano na cześć 

1wórcy fabryki, dającej utrzymanie licznym 

'rzeszom robotniczym. Między lnnemi przema· 

wlał prezydent miasta, kreśląc w krótkich 

słowach zasługi jubilata na polu uprzemysło

wienia miasta. 

Z okazji jubileuszu p. M. Orłowski 

przekazał do dyspozycji p. prezydenta 1000 

zł. na rzecz polskich żydowskich Instytucji 

11lantropljnych. O. S. 

Komunikat. 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Bi:ilo

stockiego podaje do wiad omości publ icznej 

że zbiórkę na rzecz pols!<iej młodz ieży szkol· 

nej n:i Sląsku zamknięto dn. I 5 listopada r. b.

1 N:i cel powyższy ~ebrano (c-to P. K. U. 
.J\2 63328 Banku Gosp. Kr. Oddz i ał w Bia

łymstoku) - 1539 zł. 51 gr. 

Pieniądze Kuratorjum O. S. S. przeka· 

.z:iło Prezesov,.i Komitetu niesienia ?Omocy 

polskiej dziatw ie szkolnej na Sląsku pismem 

z dnia I 3 sierpnia J 926 roku .X2 06694-26 
- I 150 zł., pismem z d. 15 grudnia 1926 r. 
~2 0.22 369 ·24 - 388 zł, C<; łączn i e z po r· 

rem (i. 51) wynosi, jak w yżej 1539 zł. 5r g r. 

S P R A W O Z D A N I E. 

Z kwesty zamkniętej w dniu 19 grud
nia 1926 r., urządzonej przez Towarzystwo 
Domu Ludowego w Łomży, na gwiazdkę dla 
dzieci robotniczych zebrano ofiar 103 zł . 33 gt. 

Obwieszczenie. 
Na zasadzie !łrt. 52, 53, 54 i 55 Ust 

z dnia 15 lipca 1925 roku o państwowym 

podatku przemysłowym (Dz. U. R. P. N! 78. 

poz. 550) Izba Skarbowa wzywa właścicieli 

przedsiębiorstw przemysłowych I handlowych 

oraz wykonywujących osobiste zajęcia prze

mysłowe, aby w terminie do dnia 15 lutego 

1927 r. złożyli pisemne zeznania o obrocie 

za rok 1926 według ustanowionego wzoru, 

a to odrębnie: 

1) co do każdego oddzielnego zakładu, 

względnie przedsiębiorstwa handlowego, za

liczonego w taryfie (art. 23) do kategorji 

l i li przedsiębiorstw handlowych ; 

2) co do każdego oddzielnego zakładu, 

względnie przedsiębiorstwa przemysłowego, 

zallcz?nego w taryfie do pierwszych pięciu 

kategorjl przedsiębiorstw przemysłowych; 

3) co do każdego zajęcia przemysło

wego, zaliczonego w taryfie (załącznik do 

art. 23) do kategorji I i II a) i b ) zajęć 

przemysłowych ; 

4) co do każdego samodzielne go wol

neg o zajęcia zawodowego (art. 9) i 

5) przedsiębiorstwa, wymienione w us

tępie 2 art. 54 powołanej ustawy, za wyjąt

kiem s;iółek akcyjnych, dla których !instancją 

pozostaje nadal właściwa Izba Skarbowa. 

Przedsiębiorstwa handlowe i przemy

słowe, należące do kategorji niższych. niż 

wskazane w p. 1 i 2 niniejszego artykułu, 

mogą także składa. ć zeznania o obrocie 

i w takim razie 

przysługującego 

korzystają z uprawnienia 

płatnikom podatku przemy-

słowego z mocy ustępu 3 art. 76. 

Druki zeznań o obrocie wydaje bezpłat

nie m1e1scowy Urząd Skarbowy Podatków 

i Opłat Skarbowych, w lokalu którego należy 

składać wypełnione zeznania. 

Kto nie złoży zeznania o obrocie (art. 52 

53 I 54) w terminie wyiej oznaczonym, lub 

kto wbrew postanowieniom art. 53 przedsta

wi w zeznaniu o obrocie nie zupełne dane, 

myśl art. 103 powołanej ustawy ulegnie 



-karze pienięinej od 50 do 500 złotych oraz 

v1 myśl art . 86 u3tawy, traci prawo wole· 

sieni& odwołania na wymiar podatku. 

IZBA SKARBOWA 
w SIAŁ YMSTOKU. 

O b w i e s z c z e n i e. 
Stosownie <Io rozporządzenia Izby Skar

bowej w Białymst0ku z dnia :p -Xll 1926 r. 

L: 65901· , 7675. Urząd Skarbowy podaje do 
windomu~ci 7.e z dniem 3 stycznia 1927 r. 

przystępnj e do spr<nvdz:rnia świadectw prze· 

mysłcwych za rnk 1927. 
\Vinni zupeł11cgo 11icwy kupicnia św i a

dectw prr.emysł<Jwych b~dą 11 1 czwł•1cznie po

c1~gmęo do <J <l powie<l zia łn ości karnej na 

zasadzie art. 9$ ustawy o p:ll'1stwuwym P<J -

d. tku przemysłowym. 

J_omża, 3 I grudnia 1926 r. 
NACZELNIK Ul:{ZJ~DU: 

Ga w ryś. 

Zagmęła polisa !fll 18 15 32. ·wystawiona 

11:1 imię Franciszka Kołodziejskiego, na ubez

pieczenie cegielrn w maj. Kurnwo, gm. Ko

walszczyzna, po w. W. ~bzowieckiego woj. 

Biał r 1 stockie na zł. 701 90. Pn Iska Dyrekcja 

Ubezpicczcil Wzajemnych Oddział ł.omźy1\ski, 

m. Lr rn?:i ul. Dł ug:i ". 

Legitymacja nauczycielska. 
ZnalC\ZNl raczy zwrócić do Redakcji 

~Wspólnej Procy" legitymacje; p. Cecylji 
Przybyszewskiej, nauczycielki z Kolne. 

1\RTY.., TYCZNIE wykonywuje si<; 
'llllntety, Iourki. oraz szyldy sklepowe. 
Wiadomość w Redakcji. Wspólnej Pracy". 

RUTYNOWANY KOREPETYTOR poszakujt" 

rnjc;cio. Praca sumie n n a. wymaganio 

skromne. \Viodomość w Redekcji • \V spól-
nej Pra.('y". 

Bajeczka 
dla dużych dzieci o mężu upartym. 

.Człecze! czyteś ty oszalał? co czyoisz na Boga? • 

• Wchodzę oknem• . - • Toć wid1ę, lecz:ozy tędy droga?

Masż pr•ecic drr.w i przed nosem•. - Bahl szaleniec 

[wnaśn.ie 

Alet mnie tomi drzwiami wyrz:ucili właśnie " . 

• Wyrxuc1ll? Fe! brzydko! miejże wstydu krzynę 

I do domu c zernprędr.ej rmykaj pod pierzyn'" . 

.A nie! ja tam wejść muszę, bo tam o tej pone 

Jest Wydział, a cz.yt Wydział bezemnie być mote? 

Widzisz; jak się moxolę, pot mi czoło skrapia, 

Więc zamiast z morałami stać tutaj na gapia, 

Podsadź mię troszkę. pomóż! ot tak! doskooale! 

Jeszcze, jeszcze ćwierć łokcia, a skocr.ę na s alę" . 

W tem .. trzask, prask!. .• i bęc z okna na łeb i na szyję 

. Zaś ów, co go podsadzał, sprawdziwszy, że tyje, 

I 
Jął mtJ z pun~tu wymyślać : - • A bodaj cię febra! 

Omal i mnie, spadając, nie złamałeś tebra. 

I Le-;z cót jest? czyś zachorzali' c zy r~ c e zesłabły?• 

• Gd ziet tam! znów mię zrzuciły te prt.e klęte cijably! • 

' • No to chyba masz dosyć? radzę zażyj bromu 

I wracaj pókiś c ały pośpie•zni e do domu. 

Czegóż stoisz, jak wryty? Co cię jeszcze trzym a? 

Czego wodziśz po dachu jak kocz ur oczyma? 

Czyś ogłu c hł? Ctyś od ran a łeb zaprószył winien? 

Rusza]!" - .O nie! ja jeszcze spróbuję l<ominem• . 

OSTROLĘCZANIN. 

Podziękowanie. 
W szystkim, któr zy ok;azałi nam serce 

życzliwość swoją podczas długotrwałej cho

roby i p rzyjęli udział w smutnym obrzędzie 

pochowania zwłok jedynej i najdroższej córki 

naszej, ś. p. Reny, w szcz ególności zaś: 

Wielebnemu Duchowieństwu, p. p. lekarzom 

miejscowym - D -rom : S. Kan clerz owi , M. 

Czarneckiemu i Z. Malinowskiemu za długo

letnią, troskliwą i wytrwałą opiekę nad chorą, 

Władzy Wojskowej i wojskowym uczestnikom 

pogrzebu za dowody s e rdecznego współczucia 

i pamięci o zmarłym Kapralu ; p. p. podofice

rom 33 p. p., którzy na wła~nych barkach 

nieśli dro~ie nar.i zwłoki - z głębi zbolałe

go serca składają "Bóg zapłać•. 

Stroskani Rodz1.ce. 
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oc;r..oszen1E. I 

Magistrat m. Łornży podaje do wiad;

<lomoścl IŻ od dnia I stycznia 1927 roku, I 
odbywają się w Łomzy co tydzień, w każdy 

piątek, jarmarki na zwierzęta domowe (konie, 

bydło, świnie, owce i inne). 

Targowica miejska posiada wagę do 

ważenia zwierząt, studnię i Inne urządzenia, 

oraz stały nadzór weterynaryjny. 

Dogodna komunikacja, jak to: kolej, 

kolejka i drogi bite, oraz r7.eŻnla ułatwiają 

wy wóz żywca i tusz bitych do Innych miast. 

MAGISTRAT m. ŁOMŻY. 

Z ostatniej chwili. 

Dowiadujemy, że Klub Se jmowy Pol

skiego Stronnictwa Ludowego • Wyzwolenie ~ 

zgłosił interpelację do p. Ministra Wywań 

Relłgljnych I Oświecenia Public:znego w spra

wie p. Szczucińskiego Inspektora Szk olnego, 

powla~u Kolneńskiego. 

D do sprzedania om lub w dzierżawę 
przy Szosie ZHmbrowskkj ?fg 50. 

CENł\ Pl<ZYSTĘPNł\. 

(wiadomość u FeliksH Bwry) 

~• Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publ iczność m. Lomzy i jej okoiic, ~· 
iż w istniejącym od roku 1917 składzie używanych mebli, przy Placu 

Zam browskim .J'łi 3 pod firmą: 

I ~~,~":,~t~~i~~~~:~~~g;.~g~~~~~~:;.~~: I 
~ 

rek, biurek, wózków dzie<:inny<:h, obrazów świt;ty<:h różnej wi<:lkoś<:i ~ 
i różnych sprz\tów domowy<:h. 

f'\eble \\1ydaję na bardzo dogodnych warunka<:h, po cenach możliwie 
niskich, na spłaty miesię<::rne. Z powć'lżcrniem F. KOŁOTA. · 

• E:::==:==::=:=:=3E:=:=:=3E:====:==:3E==::==:3E:==:==:=3• 

-~ ZAKŁADY OORODNICZE ~-

C. U LR I C H ' -
założone 1805 r. w Warszawie , Sp. Akc. Centrala-Ceglana l J, tel. !-i-25 

CEtłrtlK rtASIOrt tf A ROK 1927 
na żądanie ro zsyłany jest bezpłatnie. 



Wspólno Pr e c o Str. 20. 

Egzaminy d~jrzałości 

dla rep ro ho w a ny c h a hit ur je n t ów i eksternów 
odbt;dfl się u.i gmachu Gimnozjom Pońst\vowego im . T. Kościuszki w Łomży 

u.' następajnt.::ych termina~h: 

1) Część pienvsza egzomina dojrzeiłości dlei eksternów. stosownie do 

§ 67 Rcgnlamina, rozpocznie się dnin 7 lc1tego 1927 r. o godz. 10 rano. 
2) Część druga egzomirrn dojrwłości dla eksternów i egzamin zwy· 

czajny dla reproł::>owonych oł::>itarjentów rozpocznie się: 

a) egzamin piśmienny dnio 14 lutego 1927 r. o godz. 10 rano 

b) ustny 21 „ 8 rano 

Łomżo, dnia 18 stycznia 1927 roko. 

Dyrektor Gimn, Paósl\v. im. T. Kośduszki w Łomży: J. CHl"\lEL. 

Zgubiona książka wojskowa wraz z kar· I 
tą mobilizacyjną !la mię Marjana Paderewskie· 

go rocznika 1899 . wydana przez P. K. U. 

Łorn7.a. 2-3 

Gerszko Chona Żelazko z Piątnicy zgu· 

bi ł książeczkę wojskową , wydaną przez P. K. 

U. w Łomży i dowód osobisty, wydany przez 

Starostwo Łomżyńskie. 2-3 

Zamieszkały w majątku Sieburczynie 

b . internowany Tan Kosaczew zgubił kartę 

azylu, wystawioną przez Starostwo 3kiernie

wickie w dn. 9 .IV 1923 r. za N! 4, wraz 

z zaświadczeniem Starostwa Łom żyńskiego 

za N! 257 o zgłoszeniu się do ewidencji. 2 

Szaraj Ian z Łomży, Senatorska 22 

zgubił książeczkę wojskową, wydaną przez 

P. K. U. w Łomży i patent wydany w Włoc· 

law ku przez Izbę Skarbową· 2- 3 

Sapirsztejn Szloma, rocz. 1906 zam. 

w m. Łomży, przy ul. Żydowskiej 13 zgubił 
kartę rejestracyjną wydaną priez Magistrat 

m. Łomży. 1 

Jankiel Pinches Goldman i. Wizny .:gu

bił książe..:zkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. w Łomży. 2-3 

Chajsora Jablonowicz z Łomży, Rzą

dowa 22-zgubiła dowód osobisty, wydany 

prze z Starostwo w Ostrołęce. 2-3 

Rywka Wajner, zamieszkała w Łomży, 

ul. Kieszkowa 65, zgubiła kartę pobytu, wy

daną przez Starostwo Łomżyńskie . 

Prosino wski Antoni, mieszkaniec wsi 

S amule gminy Czerwone powiatu Kolneńskiego„ 

zgubił książeczkę wojskową, wydauą przez 

P. K. U. Łomża rocznik l890 roku. 

Język niemiecki. Lekcje, (wedle 

potrzeby każdą metodą, takie Berlitza ), kon

we rsacja, korespondP.ncja, tłumaczenia. Ul ica 

3 Maja N! 10, I piętro (dom frontcwy) mieszk. 7 

S P R A W O Z D A N I E. 

Ze sprzedaży znaczka w dniu 13-12 r. b. 

na Schronisko N! 1 dla dzieci źydowsklcłl 

zebrano 110 zł. 28 gr. 

Wydawca: Or. M. Czarnecki. Druk T. Krzyżanowskiego w Lomt y . Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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